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S tan isław > K sią że  m azow iecki, ostatni z  P iastów  na 31azow szu .

S t a n i s ł a w  i J a n u s z ,  Książęta 
mazowieccy.

Synowie Konrada I I I ., Księcia mazowieckie- 
o-o to jest dziedzicznego lennika czerskiej ziemi, 
a  dożywotniego dzierżawcy w arszaw skiej, w y­
szogrodzkiej, zakroczymskiej, ciechanowskiej, łom­
żyńskiej i  now ogrodzkiej, _i Anny R adziw iłłó­
w nę], córki M ikołaja R adziw iłła  , W ojewody 
w ileńskiego, Kanclerza i Hetmana W . ks. li­
tewskiego a siostry Jerzego R adziw iłła, Hetm a­
na  W . ks. l i t . ,  białogłowy zacnego rodu litew ­
skiego, która Konradowi po powtórnem niepło- 
dnem małżeństwie owdowiałemu, roku 1493. za­
ślubiona, czworo potomstwa sp ło d z iła . Książąt 
Stanisław a i Janusza, i dwie córki, Zofią starszą 
wydana za Alojzego Pechnusa N aderszpana, 
(W ojew odę w ęgierskiego) i Anne młodszą za 
Janem Odrowążem, W ojew odą ruskim.

K onrad III ., Książę mazowiecki, czując się 
bliskim zgonu, w ezw ał Panów , polecił im swe 
dzieci, zaklinajac, aby wierności dotrzymali i ob­
cych Panów  nie* szukali, póki starczy pokolenia, 
którego łaskaw ego panowania przez tyle wieków

używali. Opiekę dzieci Annie żonie swojej po- 
ruczyw szy, opatrzony ŚŚ. Sakramentami um arł 
roku 1503. z spokojnością umysłu w  Osiecku, 
gdzie dla polowania lubił przemieszkiwać. (1 )

W edług  układu  K róla Jana A lberta z K on­
radem (po śmierci (1495.) Janusza, Księcia p ło­
ckiego, brata je g o , po którym płockie przeszło 
prawem lennem na K róla i od tegoż do ciała 
narodu przyłączone zostało), w  r. 1495. w  Piotr­
kowie zaszłego, a w Lublinie na sejmie w  roku 
następnym zaprzysiężonego: Synowie jego S ta ­
nisław  i Janusz tylko ziemię czerską, jako  lenność 
ojcu zostawioną, mieli posiadać; inne zaś ziemie 
mazowieckie jako dożywotnie dzierżawy K onrada, 
po śmierci jego do królestwa m iały być przyłą­
czone. Lecz Księżna Anna z Panam i mazowie­
ckimi po śmierci Konrada III . (1503.) zaszłej, 
za wstawieniem się W ładysław a, K róla w ęgier-

(1) Osieck, wieś' w  ziem i czersk ie j, ulubiona siedzi­
ba  Książąt m azowieckich, gdzie utrzym yw ali zw ierzyniec 
i m ieli d w ó r, używ ając łowów w  otaczających go bo­
rach . Zygm unt August p rzyw ilejem  wydanym 1558 r .  
wyniósł Osieck do godnos'ci m iasta, obdarzając go p ra ­
wem m em ieckiem .
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sinego, otrzymała na sejmie w Piotrkowie roku 
l5 0 4 . od Króla Aleksandra nadawstwo młodym 
Książętom i ich męzkiej płci potomkom, ziemi 
w arszaw skiej, wyszogrodzkiej, zakroczymskiej, 
ciechanow skiej, łomżyńskiej i nowogrodzkiej, 
lennem prawem, z warunkiem, że po wygasme- 
niu męzkiej płci Książąt, wszystkie te ziemie 
wraz z ziemia czerską ich dziedziczną do koro­
ny polskiej przyłączone; siostry zaś Książąt po­
zostać mogące, przyzwoicie do stanu i urodzenia 
swego wyposażone przez Króla polskiego będą. 
Posag i oprawa Księżnej wdowy zabezpieczona. 
Ksiażeta zaś obowiązani pomagać Królowi prze­
ciwko'wszelkim nieprzyjaciołom i dorósłszy do 
przyzwoitego wieku hołd Królowi i królestwu 
polskiemu uczynią, dla przyznania lenności. Za 
co wreszcie Księżna z Panami mazowieckimi 
ohowiązali się Królowi Aleksandrowi 30,000 
czerwonych złotych zapłacie. (2 )

W  r. 1511. Księżna Anna z synami przyby­
ła  do Króla Zygmunta Igo do Piotrkowa na sej­
mie bawiącego, na którym Król powodowany 
zwykłą sobie łaskawością dał w dzierżawę Ksią­
żętom ziemię wiską ze wszystkiemi ziemiami, 
miastami, zamkami i zastawione przez poprze­
dnika swego imiona pozwolił wykupie.  ̂ ^

Rządów i opieki Anny nad małoletnimi sy­
nami dwustronne znajdujemy wystawienie. Świę­
cicki (w  Opisie Mazowsza po łacinie napisanym) 
powiada: „Rządziła z najściślejsza sprawiedli­
wością i męzkim prawie rozsądkiem wszelkie 
sprawy obejmując, tak dopełniała obowiązki pa­
nującego, że nie znać prawie było, że Pana bra­
kowało, gdyby niespokojnego narodu nieubłaga­
ne umysły powolnością raczej i łagodnością, ni­
żeli ostrem i surowćm panowaniem prowadzone 
fcyć mogły. Nie długo przeto Mazowianie bia- 
logłowskie rządy znieść mogli, tern bardziej, że 
szczebiotliwość ludzka, sławę najcnotliwszej bez 
wątpienia Anny bez miary szarpała, jakoby 
z Zaliwskim , pomiędzy mazowieckimi Panami 
najpowabniejszym, rumianemi licami i zapuszczo- 
nemi kędziorami młodzieńcem w ścislejszem, niż 
tak  znakomitej Księżnie przystało, żyła zacho- 

v w aniu.“  Czacki, bezstronny badacz spraw oj­
czystych, w Rozprawie o prawach mazowieckich 
(3 )  W sposób przeciwny tamtemu pisze: „Z e 
lekce ważona matka od Króla i Stanów mazo­
wieckich, nie mogła być czynną w sprawowaniu 
rządów. Lubownicy jej wiedli między sobą spo­
ry- możniejsi w Mazowszu sprzyjali im kolejno, 
lub ich dumę, albo małą powolność oskarżali. 
Księżna straciła władzę w  sądzie królewskim

(2 )  Kwity zw ypłaconćj summy znajdow ały się w me­
try ce  sekretnej koronnej, jak  T . Czacki św iadczy w Roz- 
p raw acli o praw ach m azow ieckich , w Pom nik. H isto r. 
i  L ite ra t, po i. M. W iszniewskiego t. IV . s tr . 14. przyp. 
et. Pow yższa summa według tab lic  Czackiego czyniła 
dzisiejszych złtp . 480,000.

( 3 )  W  Pom nikach H ist, i L it. po i. M. W . t .  IV.
i t r .  14 i 15.

w czasie małoletnościfsynów, a później ich sza­
cunek i kraju. Mrokowski, Archidyakon war­
szawski, pierwszym był lubownikiem Anny, dru­
gim Zaliwski. Rozgniewany Mrokowski pobu­
dził Stany mazowieckie do powstania przeciw­
ko niej.“

„Roku 1516. na przełożeństwie (mówi dalej 
Święcicki,) nie chcieli dalej jej mieć, iż skarbu 
pospolitego wiele zatraciła, mieniąc też to być 
za lekkość, iż je  niewiasta rządziła, ale chcieli, 
aby starszy syn Stanisław ich przełożonym był; 
a gdy Księżna nie chciała na to pozwolić, rzu­
cili się i gwałtem chcieli wziąść Stanisława na 
przełozeństwo. Obiegli Księżnę w Makowie (4 ), 
gdzie z dziećmi i Zaliwskim zamknąwszy się, 
wzywała Boskiej i ludzkiej pomocy. Szlachta 
krzyczała przeraźliwemi głosy: JSielza ażeby 
meżowie waleczni niewieście podlegali, a K sią­
żęta ich w komnacie białogłowskiej zam iast na  
czele narodu znajdowali się.“

„W  tern zamieszaniu, gdy z obojej strony 
strzelano, o mało przypadkiem jednego z Ksią­
żąt (S tan isław a) strzała nie przeszyła, gdy o- 
knem z twierdzy wyglądał. Przecież za pośre­
dnictwem Panów uspokoił się rozruch, Księżna 
zezwoliła przypuścić synów do rządu, aby tyl­
ko broń złożono i nie wymagano przymusem, co 
dobrenti sposobami otrzymać można było. Roz­
wiódł te burdy (5 ) Jan Łaski, Arcybiskup gnie­
źnieński, zesłany od Króla na sąd i złożył im 
sejm w W arszawie ku postanowieniu tych rzeczy.<f

Nieustające atoli rozruchy skłoniły sejm r. 
1517. wysłać Stanisława, Ostroroga, Kasztelana 
kaliskiego, Prandotę z Zelazny, herbu Rawicz, 
Wojewodę rawskiego, i innych Panów, którzyby 
Ksiażeciu Stanisławowi, z małoletności wyszłe- 
mu, panowanie oddali, radę mu nową przyda­
wszy, i coby dla pożytku owej Rzeczpospolitej 
potrzeba było urządzili. Jakoż poczynione po­
stanowienia strony obydwie zrazu  przyjęły; lecz 
wkrótce po odjeździe Panów polskich, Szlachta 
i pospólstwo mazowieckie zawiedzeni w swojem 
oczekiwaniu, albowiem Anna na czele rady zo­
stawiona była, wrócili się do pierwszych zamia­
rów i rozruchów. A gdy ani listy, ani mandaty 
królewskie uskromić ich nie mogły, wydał Król 
wyrok na sejmie krakowskim r. 1518., do któ­
rego wykonania Posłów wyprawiono. Księżnę 
oddalono od rządu i pieczęć je j wspólną z pie­
częcią synów złamać kazano. (6 ) Zaliwskiego 
najwięcej w tej okoliczności winiono, którego ra-

(4) Maków przy  ujściu M akowicy do O rzycy w  z ie ­
mi ró żań sk ie j, od Jan a  Ks. m azou . r . 1421. obdarzone 
praw em  chełm ińskiem  i w ielu p rzyw ile jam i, k tó re  rozsze­
rzali N astępcy i Królowie polscy, gdy Mazowsze p rz e ­
szło w  dziedzictw o koronie. W  ostatnich czasach Ma­
ków stał się starostw em  niegrodow em .

(5 ) Kronika B ernarda W apow skiego św iadczy.
( 6 )  C zack i, w R ozpr. o praw . m az. przytacza ten  

dekret k rólew ski, w  księdze m etryki koron, znajdu je  się , 
patrz  Pom niki h ist. lit. poi. t .  IV. str. 15,
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darni powodowała się. Umarła wreszcie w  Li­
twie r. 1521., pochowana w W arszawie w  ko­
ściele 0 0 .  Bernardynów, (7 ) który po spaleniu 
zaszłem roku 1507. i 150!). wspólnym kosztem 
z Lubrańskim, Bisk. poznańskim, odnowiła.“ (8 )

Stanisław, Książę mazowiecki.
„Lubo niedobrze wychowani Książęta,<£ mówi 

Czacki; „ a  jeżeli się godzi współczesnemu ręko- 
pismowi wierzyć, od matki do rozpusty zachęca­
ni, gnuśne prowadzili życie. “  (9) Cóżkolwiek 
bądź , czy wierzyć należy owym przytoczonym 
słowom rękopisu, czyli też współczesnemu i na­
ocznemu świadkowi i pisarzowi Święcickiemu, 
którego zdanie i opowieści następnie przytoczy­
my, zachowała nam atoli historya pamięć męstwa 
Księcia Stanisława. Podczas bowiem wojny pru­
skiej, prowadzonej pod wodzą Mikołaja Firleja 
r. 1520., posiłkując Króla Zygmunta, pokonał 
tysiąc jazdy i tyleż piechoty niemieckiej pod 
Pissyą, tudzież zamki Liche i Lecko pograniczne 
od Mazowsza zburzył, miasto Nydoburg (Nidborg) 
z zamkiem, Kryski, herbu Prawdzie, ze swoimi 
Mazurami obiegłszy dobył i ludem królewskim 
osadził. (10)

R. 1523. jeździł Stanisław do Węgier z li­
cznym i okazałym orszakiem, odprowadzając sio­
strę swoję Zofiją, którą Aloizy Pechrius Nader- 
szpan, bogactwami i godnością pomiędzy węgier­
skimi Pany najznakomitszy, szukając zpokre- 
wnienia się z Książętami, pojął w małżeństwo; 
Pannę najurodziwszą i wybornie wychowaną. (11)

Umarł bezżennie Stanisław przy końcu roku 
1524., a życia swego 24. „Skromny i obyczaj­
ny P an , (mówi Święcicki,) nie mniej rycerski 
i waleczny, czego dał świetne dowody, gdy woj­
sko zbuntowanego Alberta, Mistrza krzyżackie­
go, stanąwszy przy stronie Zygmunta I . ,  nad 
Pissyą rozproszył.** Zostawił po sobie pamiątkę, 
gdy należącą do dóbr swoich wieś Cisek (Czis- 
sek), w ziemi warszawskiej leżącą ża W isłą, do 
rzędu miast wyniósł, nadając od swego imienia 
nazwę Stanisławowa, i obdarzył go roku 1523. 
przywilejem, dając mu prawo chełmińskie, sta­
nowiąc targ tygodniowy, trzy jarm arki, łaźnię,

(7) K ronika poi. M arcina B ielsk iego , t. 16. w  W a r­
szaw ie 1830. 8vo. str . 217.

(8) O pisanie liistor. - statystyczne m iasta W arszaw y 
p rzez  Ł ukasza Gołębiow skiego, w W arszaw ie  1827.str.90 .

(9) R ękopism  u  m nie p rzek o p ijo w an y , dodaje Cza­
ck i, zaw iera wiadomos'c, że Księżna Anna os'm nierządnic  
synom  trzym ała. R ozpr. o p raw . mazow. w Pom nik , 
b is to r. lite r. poi. t .  IV . str . 14.

(1 0 )  W spom ina fragm ent k roniki Bernarda W apow- 
skiego przy  kronice Krom era edycyi kollońskiej z 1589., 
i  K ronika s'wiata M arcina Bielskiego.

(1 1 ) Pow tórnem  m ałżeństw em  Zofia poszła r .  1528. 
za  Stefana Batorego, Nam iestnika królew skiego w  W ę­
grzech ; lecz w krótce owdowiała.

postrzygalnią, wagę i fuśnitę ( w oskobijnią )f' 
z których dochód na użytek miasta obrócili

Janusz II., Książę mazowiecki.
Brata i następcy Stanisława, Janusza ligo  

panowanie, było zbyt krótkie, bo tylko 18 mie­
sięcy trwające. Pamiętne jednak dwoma statu­
tami surowemi, z których jeden przeciwko ka- 
cerzom za sprawą Leszczyńskiego, Biskupa pło­
ckiego wydany. (12) Różnowiercom, których nau­
ki w Polsce krzewiły się, wtedy zamknął wstęp 
do Mazowsza tak skutecznie, że ich w dyecezyi 
płockiej zupełnie nie było; gdy nadto czułość 
następnych Biskupów spraw iła , że do połowy 
XVI wieku różnowierca w księstwie mazowie­
ckiem nieznaną dla pospólstwa by ł nowością. 
Drugi zaś na mężobojców w zbiorze statutów' 
mazowieckich r. 1531. spisany, opuszczony ro­
ku 1532., podniósł Król Zygmunt I . ,  i osobnym 
dekretem objąwszy odnowił.

„Janusz podobny i równy we wszystkie'm 
Stanisławowi bratu swojemu (mówi Święcicki), 
w sile ciała jednakże daleko go przewyższał, 
nikt zręczniej nie wyrzucał ogromnego kołu lub 
kamienia, nikt łatwiej grubego sznura nie zry­
w ał, lub podkowy nie łam ał, nikt silniej łuku 
nie naciągał? Powiadają, że miał podwójną 
kość pacierzową, piersi szerokie i barczysty na 
podobieństwo starożytnych Bohaterów, twarzy 
przyjemnej, którą nieco nos zakrzywiony i spła­
szczony szpecił. Obadwa zaś domowem obej­
ściem, wytwornera ochędóstwem, rycerskim na­
wet sprzętem Królów możnych przesadzali i zda­
wali się być godni przodków swoich, gdyby im 
był los przyjaźniejszy. W  chwili, gdy jakowej- 
si zmiany w Mazowszu obawiano się, obadwa 
Książęta w kwiecie młodości nagle zgaśli. Mło­
dzieńczą płochością , miłostkami niewczesnemu 
biesiadami i zbytkami uniesieni, przyspieszyli so­
bie zgon zawczesny.** Umarł Janusz na sucho­
ty w 18. miesięcy po Stanisławie dnia 10. Mar­
ca 1526 roku. (13) Pochowani obaj w koście­
le katedralnym Ś. Jana w W arszaw ie, w je ­
dnym grobowcu, obok wielkiego ołtarza, gdzie 
położony im nagrobowy napis przez siostrę ich 
Księżniczkę Annę, w smutku i żałości pogrążo­
n ą , po dziś dzień widzieć się daje w słowach:

S T A N I S L A U S  et J A N U S S I U S ,
C onraili D ucis M asoviae f il i i ,
E .x priscis Iteg ibus P o lon iac ,

E t  u ltim a stirps m ascula D ucum  M asoviae,
H actcnus a  sexagchtis annis fe lie iter  dom iuata. 

Ju vencs ambo sum m a prob ita te  et innoccntia  praed iti.

(1 2 ) D ru tow any  w  r. 1525. w  Krakowie u  H ieron i­
ma W ietora in  4to z listem  pasterskim  tegoż Biskupa, 
także in V olum i. L eg u m  t .  1.

( 1 3 )  Ja k  ówiadczy M arcin B ielski w  Kronice po l­
sk ie j, w W arszaw ie 1830., 8vo,, t, 16. str. 233.
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F a lo  im m aluro el in fe lic i 
iVec m ulto  tem poris in terva llo .

Cam inqen ti o m n i u m  subditorum  suorum  maeroreobieru.nl.
S ta n is la u s , annos sa lu tis , M . D . X X I V .  actatis suae X X I V .

P o st quorum  obitum  
H aereilitas et dom in ium  to tius M asoviae  

A d  Regcs P olon iae perven it*
A n n a  D u x

V in jin ico  decore el probita tc in eo m p a ra b ili , 
F ra trib u s gcrm anis,

C um  amaro dolore et Iticlu posuit, (1 a )

Zgonu pomienionych Książąt dwie naznacza­
no przyczyny: mniemali jedni, ze zbyteczne u- 
żywanie wina na biesiadach zaszkodziło im. n- 
ai, złośliwie rzeczy tłumaczący, nie wierzyli, a y 
młodzieńcy tak silni i zdrowi, tak łatw o choro­
ba powaleni być m ogli, gdyby ich zgonu me 
przyspieszono. Obmawiano powszechnie Kata­
rzynę, Wojewody Rawskiego córkę, (1 5 )  (któ­
rego imienia nie wymienia Święcicki) Konrada 
Oborskiego żonę, chcącą wplątać młodych Ksią­
żąt w  sidła miłości i trzymać ich w swoich w ię­
zach; iż w czasie godowych zabaw podała im 
puchar wina przyprawionego jakowemis proszka­
mi którego użycie powolną słabosc, a potem 
śmierć obydwom przyniosło. Mściła się Szlach­
ta mazowiecka takowego występku, wzięto do 
sprawy podejrzane osoby, z pomiędzy których 
Jordanowskiego, szlachcica, do tej zbrodni na­
leżącego, toporem głow ę ścięto, a służącą Kata­
rzyny okrutną śmiercią zamęczono. Pospólstwo 
rozjuszone i  gwałtowne pomściłoby się było i na 
Katarzynie, gdyby go nie wstrzymywała bojazu 
Króla, pod którego zaszczytem ojciec jej W oje­
woda i cała ziemia rawska z dawna zostawały, 
S gdyky taa nie 8i® schroniła na dwór

(1 4 ) S tanisław  i Janusz
K onrada, K sięcia mazowieckiego synowie,

Ze starożytnego Królów  polskich
I  ostatniego szczepu męskiego Książąt Mazowsza, 

D otąd od sześćset la t szczęs'liwie panującego. 
M łodzieńcy o b a j, w ielkiem i cnoty i niew innością ob­

darzeni.
Losem  przedwczes'nym i n ieszczęsnym ,

Ani ciężarem  w ieku obarczeni.
Z w ielkim  w szystkich swoich poddanych żalem , P 0" 1®™- 
Stanisław  roku  zbaw ienia M .D .X X IV  w ieku swego XXIV.

Po zgonie k tórych ,
D ziedzictw o i  panow anie całego Mazowsza 

Do K rólów  polskich przeszło.
Anna Księżna,

N iezrów nanych cnót i panieństw a ozdoba, 
Rodzonym  braciom ,

Z rzewnym  żalem  i  sm utkiem  położyła.
Nie mało zastanaw ia, dla czego siostra zm arłych. 

K siężna Anna zam ężna O drow ężow a, czcząc pamiyc i 
m iłość rodzeństw a z żalem , młodo zeszłego z św iata, 
powyższym  napisem , pom inęła w nim  w zm iankę o ro ­
k u ,  dn iu  śm ierc i, ja k  rów nie liczb ie  przeżytych la t 
m łodszego Księcia Janusza. Jakby  życie i  śm ierć jego 
pew ną tajem nicą  zdawała się być pokry ta?

( 15) W edług Korony N iesieckiego, by ł około roku 
1527. W ojew odą raw skim  Stanisław  z K utna herbu  
Ogończyk,

Króla, i  pod protekcją jego się uciekła, z kąd 
wkrótce poślubioną Oborskiemu została.

Bernard W apowski, w K ronice polskiej in­
ne nadto szczegóły tego okropnego zdarzenia 
z prostotą wieku, w którym żył, opowiada w  od­
mienny sposób: „Rozmaite przyczyny śmierci
tych Książąt powiadali być, jedni przez truci­
zn ę, drudzy przez opilstwo, a to podobniejsze 
ktemu, bom to swem okiem w idział, będąc tam 
z Jeronimem Okoniem jednego czasu, gdy Oj- 
rzanowski, Biskup miedzielecki; (1 6 ) Kozienski, 
W ojewodzie, ochotni za zdrowie Książęce trunek 
zmieszawszy z muszkatelą, kazali sobie lejem 
w gębę lać po wielkiej Szklenicy aż do dna, 
w  W arszawie przed jego oczyma; Książę Ja­
nusz aby im też tak wiele przyjaźni ukazał po 
sobie, takoż sobie kazał uczynić. Nie doszło 
dwóch niedziel, aż wszyscy pomarli, okrom W o­
je wodzica, przetom to tu napisał, aby się̂  tego 
przełożeni, którym to nie przystoi, chronili.“

„ Po śmierci Janusza ( 1 7 )  Szlachta mazo­
wiecka winowała Pannę Radziejewską, ( l h )  
jakoby ona miała być przyczyną jego śmierci; 
aby była nie w  królestwie osiadła, pomściliby 
byli onej z te'm, czego nie winna b y ła , bo mu 
w  tem żaden winien nie b y ł, jeno sam sobie, 
pijąc bez miary. Upiekli potem piekarkę z Kra­
kowa i Kliczewską ziemiankę niebożęta! mękę 
okrutną na nie wymyślono: przed W arszawą, na 
com patrzał, gdy wkopali w ziemię s łu p , do 
którego obiedwie na łańcuszkach długo uwiąza­
l i ,  każdą na swoim łańcuszku nago, opak ręce 
związawszy, około nich nakładłszy drew, w ko­
ło zapalili. Piekły się koło onego ognia, jako 
pieczenie, ua cztery godziny niźli pomarły, bie­
gając około słupa, narzekając, kąsając zębami 
jedna drugą. Niesłychana męka! Potem też i 
Jordanowskiego ścięto. Jakóba, piwnicznego, na 
kościele u Bernardynów dobywano, i wiele in­
nych ludzi potracono, a snadź niewinnie dla tych 
K.SldŻdti^ ,

Źkąd słusznie Czacki dodaje: „Ze wymuszo­
ne męczarniami wyznania w in , barbarzyńskim 
sposobem karano, gdy nakoniec dekret królew­
ski uznał, że naturalną śmiercią Książę Janusz 
umarł, o cze'm świadczy w  księgi metryki z r. 
1528. zapisany. O Stanisława bowiem niena­
turalnym zgonie trwały tylko wieści z wyroków, 
które świadczyły i karały występki; przed Kró­
lem jednak nie śmiano dowodzie tego zarzu­
tu." (19)

(1 6 )  Byt B iskupem  kam ienieckim  ; N iesiecki nazywa 
i»o M iedzylew ski, her. Ja strzęb iec . _ .

(1 7 )  Mówi M arcin Bielski w h ron ice  św ia ta  liście  
419., w edług K roniki B ernd. W apowskiego.

(18) R adziejow ska z d o m u , żona Jordanow skiego, 
o to  otrucie i  zjednyw anie czarów oskarżona, spaloną 
została, m ąż ścięty  i k ilka  kobiet haniebnego nie uszło 
zgonu. R ozpr. o praw . mazow. 1. c. str . 15.

(19) P a trz  R ozpr. o praw . m azow. 1. c. str. 15. — 
Czytamy w L iście  edyh la lnym  Zygm unta I., K róla p o i., 
po śm ierci K siążąt, wydanym  do Stanów  m azowieckich



Janusz, Książę mazowiecki, krat młodszy Stanisława.

Żaden naród (wspomina Św ięcicki) z w ięk­
szą rozpaczą straty Panów swoich nie ż a ło w a ł! 
dziw na rzecz, że ciz sam i, co nie dawno Kon­
radowi III . doświadczonej roztropności Książę- 
ciu niechętnie podlegali, niedorosłych synów je ­
go, jakoby z surowości otrząśnieni, tyle miłowa­
li! W praw dzie Książęta ci łagodnością, wielko- 
myślnością, i ow ą, która serce ludu mocno u j­
muje, przyjemnością, przechodzili ojca przysuro- 
wego z natury. Przydaw ało żalu sieroctwo na­
rodu po stracie fam ilii, na której skończył się 
szczep domu Piastów w  tej prowincyi, która 
więcej niż trzy w ieki panow ała. „N ierządy 
m atki (m ów i C zack i), przew aga Iubowników, 
złe wychowanie synów, a ostatnich Książąt, sw a­
w ola możnych, zakończyły byt polityczny tego 
księstw a. Mazowsze stało się województwem i

w  W a rsza w ie  w  w ig ilią  Ś . M ateusza  , A p o sto la  i  E — 
w ang ie lis ty  1526 ro k u ,  ogłaszającym przejs'cie lennem  
praw em  Mazowsza i  innych ziem na s ieb ie , chcący je  
w  spokojnym  i dobrym  stanie zachow ać, m ianuje Na­
m iestn ika Felixa z Brześcia, W ojew odę m azow ieckiego, 
dając m u nieograniczoną w ładzę i  pełnom ocnictw o aż 
do nastąpić m ającego w krotce se jm u , w  zapozywaniu 
-wszelkich niespokojności, zabójstw , gw ałtów , najazdów  
i  t .  p . do sądów księst. m azow ieck., i tam że ich  sądze­
n ia  i k aran ia , bez żadnych odwoływań się do pow iatów , 
„ a  to by ukaranie czarodziejstw  i wszelkich innych wy­
s tę p k ó w , żadnych zw łok nie cierpiało. “  W  Z b ió r,  
P a  m ięt, o daw , P o l. J ,  N iem cew icza , w  tomie I I I .  
str, 349.

wróciło napowrót do Polski, od której było w y­
dzielone. T aki jest los wielu krajów , a w ich 
zwaliskach zawsze jest nauka, którą każdy sza­
nuje, a mało kto z niej korzysta.“

Niektórzy przyczynę śmierci Książąt mazo­
wieckich, aż do wyższych głów  posuwać chcie­
li ,  mniemając, że K atarzyna dla dalszych wido­
ków  lekką trucizną Książąt zg ład z iła , ażeby 
przez to haniebną przysługę Królowi uczynić. 
Lecz, cóż może być niedorzeczniejszego nad po­
dobne mniemanie! kiedy pewną jest rzeczą, że 
się to stało bez wiedzy królew skiej. Święcicki, 
pisarz nurskiej z iem i, autor opisu Mazowsza, 
człowiek tyle oświecony i praw ie temu w ydarze­
niu współczesny, gruntownie usprawiedliw ia rzu­
coną ochydnie potwarz na Zygmunta Ig o , mó­
w iąc: „M ógłżeby Pan tak świętobliwy, dobro­
czynny i spraw iedliw y, który trzy ofiarowane 
sobie obszerne królestw a, w ęgiersk ie , czeskie i 
duńskie, z wielką sław ą sw ej skromności odrzu­
c ił, żeby na zgładzenie niewinnych K siążąt ze­
zw ala ł lub nastaw ał, aby zapragnąć nieprawym 
sposobem zagarnienia tak  małego dziedzictwa, 
z wieczną dla siebie o chydą!!!<£ Dość wreszcie 
przeczytać następny list Zygm unta do Księżnej 
A nny, siostry zmarłych K siążąt, po ich zgonie 
pisany, aby osądzić cnotliwego K ró la , dzielącego 
żal i sm utek, z przyczyny tego w ypadku, aby 
całą niewinność jego szlachetnej i w spaniałej 
duszy w ykryć:
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Z y g m u n t I«> Król polski, 
do

A n n y ,  K siężn iczk i m azowieckiej. 
„Oświecona Księżniczka, mila nam, jak cor- 

„ka. Odebraliśmy list W . Ks. M. w którym 
„nam donosisz o zejściu Ksiązęcia Janusza, bra- 
„ta swego: wielką zaiste żałość uczuliśmy z u- 
„traty Książąt, których dom, i nam samym do- 
„brze był zasłużonym, i królestwu naszemu w iel­

ka przynosił ozdobę. Lecz gdy tak się mają 
rzeczy ludzkie, gdy tak się podobało temu, któ- 

„rego woli nikt oprzeć się me może, me zosta­
j e ,  jak bolesne to zdarzenie stałym znosie u- 

mysłem: prosimy zatem W . Ks. M., abyś w za- 
„łości i Izach swoich umiarkować się chciała, 
„przez nie bowiem sobie szkodzić, a zmarłemu 
„pomódz nie możesz. Gdyś W . Ks. M. pod na- 
, sza przyszła opiekę, chcemy ją strzedz, i okry- 

wac ojcowską miłością i łaską , i tyle świad­
czyć jej dobrodziejstw, jak gdybys była córką 
Jni* Życzymy przytem W . K sJM . długiego 

„od Pana Boga zdrowia. Dat. lo2b. (2U)
Inni nakoniec śmierć mazowieckich Książąt 

przypisywali tajemnym intrygom Królowej Bo- 
u y : lecz gruntownie i o tern twierdzić me można.

Po śmierci Janusza przybył Król z dworem 
swoim z Gdańska do W arszaw y, miasta stołe­
cznego Mazowsza, d. 25. Sierpnia lo 2 6  r. Na­
przód ciało Janusza, które Panowie do przy­
bycia Królewskiego nie pogrzebane trzymali, 
z wspaniałością pochować kazał. Państwo ma­
zowieckie jako lenność objął; miejsca znaczniej­
sze Starostami 1 załogami obsadził 1 samą osoby 
i  imienia swego powagą poskromił burzących się 
Mazurów. (2 1 )  Nie taili się Mazurowie z chę­
cią ofiarowania władzy Książęcej Janowi Odro­
wążowi, W ojewodzie podlaskiemu ( a  w końcu 
ruskiemu) i  jego małżonce, siostrze rodzonej 
zmarłych Książąt; lecz Zygmunt I. me dozwo­
lił  na to i podobnej ofiary dla Zygmunta Augu­
sta syna swego nie przyjął. (2 2 )

(20) L is t te n  z n a jd u je  się  w Z b i o r z e  P a m ię tn ik ó w  
o daw. Polsce, J -  N iem cew icza , w  to m . 111. str. 348.

(21) F ragm en t K roniki B ernd. W apowskiego.
(22) W  liście P io tra  K m ity , M arszalka N. K. do 

K rólow ej B ony , z drogi z Gdańska pisany z daty  dnia 
23. L ip ca  1526r. w yczytojem y, ilu  na  to  księstwo zna­
lazło się p re tenden tów , i  usiłowań w  tym celu  robiono. 
„Znów  Książę P rusk i zabiegi drogę J .  Krolew. Mości 
„ w  E lblongu, i w ieść się rozchodzi, iz osierocone przez 
„śm ierć  Książąt m azow ieckich księstw o t o , dla b ra ta  
„sw ego n  J .  K. M. prosić zam yśla; lecz pew ien jes tem , 
„ iż  nie będzie m ógł tego o trzym ać, księstw o to bowiem

ju re  fe u d i,  do K róla i kró lestw a polsk . należy. P rzy ­
c h y li  tu  także Posłow ie od K róla w ęgierskiego, w im ie- 
„ n iu K ró la  swego p rosili, aby J .  K. M .f P . N- M ., po- 
„m ien ione  księstwo siostrom  zm arłych Książąt sjiuscic 
„ raczy ł. N aderszpan, W ojew oda w ęg iersk i, mąz Lo- 

,fii, K siężniczki m azowieckiej, także się z prośbam i swe- 
’,m i od zy w a, lecz wszyscy n ic  n ieotrzym aw szy, 1 n ie 
-d łu g o  tu  zabawiwszy, odjechali.

„ D o s ta tn ie m  je s t  to  k się stw o  m azo w ieck ie , m ozc ono 
w ie le  i  siły, i  doch o d ó w  K ró lo w i J m c i p rzy czy n ić .

”,K tórem  to  k sięstw em , aby się J .  K. M, i  W asza K ró l,

W  dzień Podwyższenia Śgo Krzyża (d . 14. 
W rześnia) t. r. Mazurowie wykonali Królowi 
przysięgę; mimo tego połączenie księstwa z ko­
rona, nie było jeszcze ugruntowane, aż dopiero 
r. 1529. -A kt un ii księstwa z Panami mazowie­
ckimi i Posłami koronnymi spisany w  Warsza­
w ie, na sejmie w  Piotrkowie tegoż roku potwier­
dzony i w  kształcie przywileju nadany został. 
(2 3 )  Na tymże sejmie rada i Panowie mazo­
wieccy pierwszy raz w senacie zasiedli, o spra­
wach królestwa pospołu radzili i do podatków 
wspólnie z Polakami podciągnieni zostali. Po­
twierdził im Zygmunt !. w  całości zachować 
statuta, zwyczaje i przywileje mazowieckie, i tym 
końcem naznaczył sejm mazowiecki w  W arsza­
wie r. 1531 ., gdzie takowe w  jedne księgę ze­
brane i wpisane, S ta tu tem  mazowieckim  nazwa­
ne, otrzymawszy ostatnią sankcyą królewską r. 
1541., drukowane z rozkazu Króla u Hieronima 
Wietora w Krakowie 1543 r.

Łącząc Zygmunt I. Mazowsze z koroną, po­
stanowił Namiestnika czyli W ielkorządcę; pier­
wszym był Felix z Brzezia, drugim W awrzy­
niec Prażmowski, W ojewoda mazowiecki, i inni. 
Ci namiestnicy utrzymywali zwierzchni rząd Ma­
zowsza do czasów panowania Stefana Batorego,, 
odkąd przepisany porządek za tego Króla, poró­
wnał je  co do rządu politycznego z innemi wo­
jewództwami.

Pisał dnia 26. Lutego 1844 r.
I .  J .

W yjątek z dzieła: 
fYody mineralne szczawnickie 

w  królestwie Galicyi i  t. d.
(C ią g  d a lszy .)

W  takim razie udać się trzeba albo osobi­
ście, albo za pomocą opłaconych listów, do za­
kładu szczawnickiego, który zaraz z regestrów  
składowych wyda assygnacyą drukowaną nad­
zorcy wód mineralnych, a ten k a że , wedle tej 
assygnacyi, ponalewać żądaną ilość wody, i bez 
zw łoki przesyła, nie biorąc jednak na siebie 
odpowiedzialności w  razie, gdyby się flaszki po­
tłu k ły , lub jaka inna szkoda się sta ła , zw ła­
szcza gdy napełnione wodą flaszk i, pakują 
w  skrzynie, i jaknajlepiej zaopatrzone w yw ożą.
  Z resztą życzy sobie zakład w  Szczawnicy^
jak tylko być może najwcześniejszych zamówień, 
albowiem w  Maju, Czerwcu i L ipcu, o wodę 
najbardziej się dobijają, a napełnienie wody,

„M ość, P an i m oja  m iłościw a, w raz zkrólew skim  swym. 
„ ro d em , ja k  najd łużej cieszyła, z serca życzę, pokorn ie  
„ o raz  upraszam , aby W . K. M. w  tej okoliczności gor- 
„ liw y ch  usług m oich n ie raczyła być nie pom ną, i  t. d ,“  
I V  Zbiorze  f a m .  o da w . Polsce, J .  N iem cew icza , w  f ,  
I I I .  str. 347.

( 2 3 )  Z n a jd u je  się w  Statucie m azo w ieck im  d ru k o ­
w anym .
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dłużej nad żądanie trwać musi. — Można także 
dostać szczawnickiej wody we Lwowie i po ob­
wodowych miastach, u następujących, w  prze­
mysłowej styczności z zakładem w  Szczawnicy 
stojących kupców: w Wiedniu, w  handlu ko- 
missowym i przesyłkowym D. Alojzego Spitze- 
ra; we Lwowie, w sklepach korzennych pp. 
Jana Wilhelma Mildego, Fryderyka Schubutha 
i  syna Józefa Reissa, Adama J. Michalskiego; 
w  Brodach, w liurtownym handlu pp. Hausnera 
i  Yiolanda, Franciszka Antoniego Wolfa i p. 
JSasilio G. Passerli; w Złoczowie, w handlu p. 
Gottwald; w Czerniowcach, w sklepach korzen­
nych pp. Józefa Schnircha i Geissler et Zliek; 
w  Zołkwi, w korzennym sklepie p. Adama Ja­
na Michalskiego; w Stryju, w korzennym skle­
pie p. Józefa Reissa; w Samborze, w  korzennym 
sklepie p. Wincentego Burdika; w Przemyślu, 
w  handlu p. Franciszka Gajdeczki; w Tarnowie, 
w  korzennym sklepie p. S. Herzberga; w Bo­
chni, w  sklepach korzennych pp. Konst. Gii- 
fcnera i A. Kasprzykiewicza; w Nowym-Sączu, 
w  sklepach pp. J. Kosterkiewicza, Andrzeja 
Stógera i Jochanides; w Krakowie, w  hurto- 
wnym handlu p. Franciszka Ant. Wolfa i w skle­
pach korzennych pp. Hólzla, Waltera, Stelli— 
cha, Traitlera i Karczmarkiewicza. Przy każdej 
przesełce, dodany jest ze strony zakładu list 
przeselki ( Vrachtbrie f) , w  którym wyrażone 
są źródła, z których jaką wodę czerpano, licz­
ba i znak przesłanych skrzyń, niemniej zgodzo­
na zapłata za przewóz. •— Od każdej skrzyni 
wody ze źródła Józefa lub Szczepana płaci sio 
na miejscu 3 złr. 12 kr. m. k. Kto bierze w ię­
cej jak pięć skrzyń, płaci od każdej tylko po 
3 złr. m. k. Skrzynia wody mineralnej ze źró­
dła nowo odkrytego (M agdaleny), której moc, 
stanowi osobliwie przymiot rozwalniający, płaci 
się bez różnicy 5 złr. m. k. — W edle prawi­
dła, nie wolno napełniać obcych daszek woda, 
chyba że jej goście dla własnego użytku żąda­
ją. W  takim razie płaci się za napełnienie od 
każdej daszki 2 kr. m. k ., za korek £ kr. m. 
L ,  a za kartkę do całej skrzyni 10 kr. m. k. 
—  Te są najistotniejsze nowe urządzenia, zapo­
bieżenia i ulepszenia ze strony dziedzicznego 
państwa dostateczne, aby przy powierzchownem 
nawet porównaniu urządzeń, w 1831 roku przez 
Uerbicha skreślonych, z niniejszemi, udowodnić 
bezustanną czynność, Avy trwałość i energia, we 
względzie zadosyć uczynienia potrzebom, wygo­
dzie, pozyskaniu zdrowia i uczucia pięknego. — 
Przy tej sposobności zwracam uwagę na tę o- 
koliczność, że ceny budynków dominialnych, 
dla umieszczenia w  nich gości, i tak mierne 
były, kiedy Herbich kreślił urządzenie zakładu 
szczawnickiego. W  przeciągu jednak lat 9ciu, 
ze strony dziedzicznego państwa, znacznie zni- 
żonerni zostały. Najmuje zaś państwo albo ca­
łe  budynki, alboliteż pojedyńcze w nich oddzia­
ły, razem z dzienną kąpielą, usługą, stajniami

i wozowniami. Zamówienia na takowe pomie­
szkania, wtedy tylko przyjmuje, jeśli sie dzieją 
albo za pomocą opłaconych listów, albo droga 
osobistej ugody, przy której wynajmujący czynsz 
przypadający za pierwsze dni kąpiel, nie pó­
źniej jak od pierwszego Lipca opłacać jest o- 
bowiązany, pod którym to warunkiem, przy za­
bezpieczeniu zamówienia, zadatkiem, zgodzone 
pomieszkanie tak długo zatrzymanem bedzie 
jak długo czynsz stósowny na opłacenie ónego 
wystarczy. Mylnie jednak jest uważać uskute­
cznione ulepszenia z tego stanowiska, jakoby 
one były ograniczone na pewny obręb w sobie 
zamknięty, bez wszelkiej rozciągłości i udosko­
nalenia; owszem, państwo dziedziczne, bezustan­
nie stara się wszystkim słusznym zadaniom, 
w miarę sił, w porównaniu z innemi kąpielami 
znacznie ograniczonych, jak najdokładniej od­
powiedzieć. I tak, oprócz zdziałanego odtąd 
urządzenia na korzyść zakładu, wniesiono zh- 
mysł, wniesienia jeszcze kilku budynków, w któ­
rym celu plany są już na pogotowiu, a mia- 
nowicie:

a )  Tuż obok zakładu ma stanąć dom o dwu- 
dziestu przestronnych pokojach.

b )  Inne domostwo we wsi z kilka oddzia­
łami i traktyernią dla gości starozakonnych.

c )  W  pobliżu zakładu domostwo o ośmiu 
pooddzielanych komórkach, na kąpiel przezna­
czonych. ‘

d )  W ielki murowany dom zajezdny o kilku 
pokojach gościnnych, i obszernych stajniach. 
Wystawienie atoli onego, tak dla założenia 
w zwyz wspommonej nowej drogi, jako tćż i 
dla wyboru miejsca rzeczonej budowli, od wy­
budowania onej drogi zawisłego, rozpoczetem 
byc nie mogło, konieczność albowiem wymaga­
łaby wybudowania jej w przeciwnej stronie 
Szczawnicy, gdy obecnie wzniosą ja powyż wy- 
żnej Szczawnicy, tuż koło nowćj drogi, w naj­
bliższym do zakładu kierunku.

c )  Zakład zimnej kąpieli kroplistej (tuszu).
. J  )  Kaplicę tU2  koło zakładu, w celu odpra­

wiania w mej nabożeństwa, dla gości w nim 
mieszkających, którzy albo przez swoje słabość, 
albo przez słotę, do odległego kościoła para­
fialnego udać się nie moga.

g-)  leatr, przez przybudowanie skrzydła, 
do istniejącej już traktyerni.

l i)  Założenie dobrych ścieżek, dla ułatwie­
nia przechadzek, do odleglejszych okolic. —  
Choćby się w ięc, tu i owdzie znalazło, coby 
w porównaniu z najsławniejszemi zakładami 
Europy, w poczet braku i niedoskonałości poli­
czyć należało, jednak nie zdałoby mi się być 
rzeczą słuszną, w zważaniu na wiek młodocia­
ny Szczawnicy, stawiając ją w  jeden rząd z in­
nemi tego rodzaju zakładami, zwłaszcza gdy 
kąpiele, w które od wieków ogromy kapitału 
wpływały, gdzie szczodra wdzięczność, przy- 
tem moda, przepych, współzawodnictwo i prze-
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rnysłowość, co do ce lu , w  najściślejszej dzia­
ła ły  zgodności, przecie w e względzie wygody, 
rzeczywistego pożytku i praw dziw ej zabaw y, 
z całkiem  innego stanow iska uwazanemi i osą- 
dzonemi być w in n y , ja k  takow e, które mimo 
•wielorako udowodnionych spostrzeżeń i lekar­
skich dośw iadczeń, w przedmiocie stw ierdzo­
nych s ił u leczających, częścią dla ograniczenia 
w  środkach do zdziałania szczytno-w spaniałych 
przedsięw zięć, częścią dla trudności w  przyro­
dzie uzasadnionych i powoli tylko usunąć się 
daiacych, jako  dopiero pow stające, dopiero się 
w ykształcające, mniej ja k  ich siostry, zw iedza- 
nemi byw ają . -  A  chociaż z jednej strony 
przyroda podaje trudności, które jeno czas prze­
zw yciężyć zd o ła , trudności przy wykonaniu za­
m iarów , w yw ołane wy ższemi założeniami w przed­
miocie sztuki lekarsk ie j, z innej jednak  strony 
stanow i obfite źrodło rozkoszy i  wesołości, k tó ­
ra  łączy w  sobie w szystko, cokolw iek wyższe­
go ducha, i  uczuw ające serce, łagodnym postę­
pem  wznieść zd o ła  do cichej spokojnosci umy­
słu  w  zvciu prostem, sielskiem, aż do najszczy­
tniejsze']' w spaniałości w zn iosłe j, maldsvmczej, 

■? p rzyrody , cokolw iek napaw a roskoszą, zdumie­
niem i podziwieniem. W  tej mierze, w ynagra- 

/  dza jak  najpiękniej i najdokładniej b rak zwy­
k łych  sposobności podziwienia sz tuk i, k tóra sta­
jać  sie ofiarą mody i nudów , aż nadto często 
w znieca namiętności, żądze, i w zburzenia w ła ­
śnie w  takow ych zmysłach, które zatapiając się 
w  ogledzie szczerej, sztuką nieskażonej przyro­
d y , znalazłyby dostateczny środek ubezpiecze­
nia i przysporzenia zamierzonego celu , spokoj- 
ność i  zgodność dzia łań  umysłu i serca. —  A 
°dy w łaśnie ten rodzaj zabaw y dla kąpielo­
w ych gości w  Szczawnicy jest najprzyjemniej­
szy , odleglejsze zaś okolice w  tym w zględzie 
ja k  najobfitszy przedmiot w yboru stanowią, prze­
to nieomieszkałem poświęcić następne opisanie 
piękności okolic Szczawnicy.

(C ią g  dalszy n astąp i.)

W  dzień pogrzebu.
W iersz z niem ieckiego przez . . . nauczyciela w ie j­

skiego w  W . ks. poznańskićm .

Codziennie świeże ciała zalegają groby,
Ja k  zw iędłe listk i z drzew a wiatrem  otrząśnione; 
Codziennie płyną pieśni żalu  i  żałoby,
K tórych źródłem są serca smutkiem uciśnione; 
Codzień nowe na grobach wznoszą się kamienie, 
Codzień czarne całuny z w iatrem  pow iew ają,

A księżyc nad cmentarzem rozlaw szy promienie 
Smutno pogłąda na tych, co tam spoczywają. 
C iągle zegar ponuro uderza godziny,
A z najw iększą pilnością śmierć je  straszna liczy; 
Ciągle się snują duchy w  niebieskie krainy, 
Gdzie zakosztują szczęścia, lub wiecznych goryczy. 
N iechaj się T w a wszechmocna dzieje wola, Boże, 
W tedy gdy strasznej śmierci godzina się zbliży! 
Albowiem człow iek nędzny odmienić nie może, 
Coś dlań przeznaczył, Panie, co siedzisz najw yżej. 
Gdy łódź życia o kam ień grobowy się strzaska,
A  złoty ziemski ranek już  nam nie zaw ita , 
W tenczas zasłonę z niebios zdejmie nam T w a

ła sk a ,
W  których wszechmocność T w oja  w śród św ia­

t ła  ukryta.
D zięki Ci w ielk i Boże za to krótkie życie, 
D zięk i za wieniec cnoty, który szczęście rodzi, 
D zięki za b łogie czucie o wieczystym bycie,
I  za  m iłą nadzieję, k tóra życie słodzi!
Tam  za gw iazd milionami jest jeszcze spoczynek. 
Szczęśliw i, którzy życie zakończą w  świętości! 
Bo w iara , ten Chrystusa drogi upom inek, 
Naucza nas śmiertelnych o nieśmiertelności.
Ja k  miły dzień zaw ita, gdy duch w olny w stanie, 
O trząsnąw szy się z w ięzów , które go trzymały; 
Gdy ujrzy świetny tron Tw ój, w ielki gromów Panie! 
N a którym Ty zasiadasz w  całym blasku chw ały. 
Gdy ujrzy chóry duchów jakby  św iatło czystych, 
K tóre go po bratersku przyjmą w  swoje grono,
I  odkryją tajn iki Twoich praw d wieczystych, 
Gdy tysiące słońc złotych jasnem  św iatłem  płoną, 
W tenczas harfy  Cherubów zabrzm ią pieśń po­

chw ały ,
R aj niebieski dla ducha będzie odsłonięty,
A wszystkie duchy niebios, chór aniołów cały, 
U w ielbią Boga pieśnią: Święty, św ięty, św ięty! 
T a k , św ięty jesteś Panie! boś źródłem wszy­

stkiego ;
Niech będzie pochwalone Tw oje imię św ięte! 
Tyś pow ołał człow ieka do szczęścia wiecznego, 
Z a którem teraz p łaczą  serca żalem zdjęte. 

Błagamy Ciebie Boże i Ojcze miłości,
Byś w spierał kroki nasze , pielgrzymką stru­

dzone;
Byś nie u ją ł przy zgonie T w ej w ielkiej litości, 
Lecz w łoży ł na skroń nasze zasługi koronę.

J$ układem  i  drukiem E r n e s t a  G n n t h e r a  w  L eszn ie . (Redaktor t J . Łukaszewicz.)


